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Jak się przedstawia orka na płask. Dziś 
i dawniej. Księga stad.

Praća rolnika często bywa bezowocną. Korzyść bo­
wiem zależy nie od jego woli. ale od przeróżnych oko- 
Uczności, a najczęściej przeciwnych t
ma napneyktad obecna ta ' jan  be7.„Btan-
n a np o re ro X p ó w f k tó ? r  zawsle dla zasiewów bywają 
niebezpieczne, jeżeli zwłaszcza pola me są dostatecznie 
spadkowe, albo jeżeli niedostatecznie są zaopatrzone^ od- 
powiędnie rowy i przegony. Ważną bardzo byłaby dla 
ogółu ziemian wiadomość, jak się przedstawia w d r o ż ­
szym stanie zimy uprawa na płask i rowy według nau­
ki Rosenberg-Lipińskiego; liczymy na poczucie 
ków obywatelskich i prosimy wspołziemian, którzy u si 
bie systemat ten zastosowali, ażeby spos rzez i , 
nadesłać nam z e c h c ie li ,  c e le m  zrobienia z nich właściwe­
go użytku. Był czas, w początkach pojawienia się wa- 
L g o  dzida szlązkiego agronoma że rolmcy 
sie z zapałem do stosowania wygłoszonych przez mego 
oryj; praktyka powinna byta już wyrzec do tej pory po- 
Ważne swoje ślowo i ogól ziemian mógłby ocemć c o ^  
dobrem a co w naszym klimacie, w naszem położeniu 
niewłaściwem. Zanim sprawozdawca na8% 7 /g otU4 ja°ŝ  
wiednią ważności przedmiotu ocenę, opa ą 
doświadczeniu, sprawozdania szczegółowe mogły y

Kołatki do history i naturalnej pszczoły,
przez

J. P e l l e t a n ’a.

dla nas jak i dla ogolu myślących z .e m i a n  mieć do 
ale znaczenie. Odzywamy s ię  więc do wszystkich którzy 
pojmują stanowisko obywatelskie, którzy wierzą tej pra 
Wdzie że rolnictwo j i t  ,,odstawą bogactwa krajowego 
żeby światła nie ukrywali pod korcem: czy rezultaty
otrzymane przedstawiają się u j e m n i e  czy dodatnio na roz­
jaśnienie kwestyi mogą wpłynąć z korzyścią dla ogołn.

Uprawa mechaniczna ziemi, jakeśmy to 
miejscu wykazywali, jest dla ziemian naszych głownem 
zadaniem, które, z r J e m i  może wyjątkami w razach nie­
możności, nic nie pozostawia do życzenia: wszędzie wi­
dnieje w tym kierunku staranność, ulepszone p ę d z l a  
wchodzą w coraz większe użycie, usuwając narzędzia nie­
zdarne i ciężkie, które przy obecnie praktykowany'cj 
nacli robotnika, żelaza i dobytku pociągowego nieodpo- 
wiadaly potrzebie. Czasy pod tym względem zmieniły się 

’bardzo? przypominamy sobie, z jaką trudnością można 
było wprowadzić w użycie częściowe ulepszenia. J 
kiem przerażeniem przez naszych robotmkow przyjętym 
został pług z żelazną odkładmeą, jak rozmyślnie ją roz­
bijano. Cierpliwością i wytrwaniem przełamaneim zosta- 
ły pierwsze lody i dziś z tern niema żadnego kłopotu, 
ludność wiejska przekonała się, że nie wszystko jest do­
brem, co odwieczne uświęciły zwyczaje. Zdarzało się nam 
widzieć w najpiękniejszej i najżyzmejszej okołicy bo 
w Ks. Łowickiem, jak włościanie zamiast mieć u pługa 
odkładnicę, orali płużycą, w której założony był w tern 
najważniejszem miejscu wiór prosty: obecnie widzimy
u nich nietylko żelazne odładmee, ale nawet pługi całe

T p r z e p r o w a d z i c i e l e  jajeczek, łączą się w  jeden  kanał w spólny, d a ­
lekow iększy , pełniący obowiązek macicy, 1 

i n i. . J  kllal-n in J ła .  W  DrzeiSC

( Dokończenie.)
P en is  k o ń c z , się p o d  o s ta tn ią  o b rą c rk ,  tu łó w "  c ia ł ,s m M - 

czew kow em . T o  o sta tn ie  opatrzone je s t  z dw o 
k am i łączn ikow em i, p o d o b n ie  do na tra fianych  ^  J f] J .
ści U  in n y ch  ow adów , i  u m em . p r z y d a t k a m i  w ylącznem  ,

jem p a le try  b rzeg iem  strzęp ionej, c iałem  w  o r “  “ ™ ta}tll
dział Penis n azw any  p rzez  m ego  łuk iem , d la  sw ojego k sz ta łtu . 
H u b e r  o d k ry ł n as tęp n ie  m ały  n a ro s te k  n a  soczew ce c ia ła  soczew ­
kow ego p o m ięd zy  haczykam i łączn ikow em i, k tó ry  zdaje się p rze- 

c 7nn’vm  do pe łn ien ia  obow iązków  penis. B liższe  szczegó ły  o-

Ksr«io V “- ** b pUi « ^ r- o5 s ir■ „ „ „ t  n rzen ik h w o sc  n a tu ra lis to w  i ao s trzeg aczy , o a  o w a
S w .  r  ”«»s,oh  e tosów , o d k ład am y  do  d a ,a tu , k tó ry  po ­

św ięcam y ł.is to ry i "k“ ” l'J , , ln e  :a k  „  „ racai a p rac e
C zęśc i je j ro( około  ro k u  1630 nad  innem i ow adam i,

ana tom iczne M alp ig  i g dam ’a  do  nszczół, w k ró tce  pozw o liły  
rozszerzone p rzez  S w a m m e r d a m  a a °  P 8ZC*0J’ sk ła d a ła  sie
rozpoznać p raw d z iw ą  ro lę  każdej częsta. T e

n i e  b yw a n ap e łn io n y m  ja jec zk a m i Więcej rozw im ętem i. -Uwa

Ieko w iększy, p e łn iący  c o o w ią z e . . ^ 7 e k a -
nale odchodow ym , blisko żąd ła . W  p r z e ło m  wedłu<f  spo-
n a łu  um ieszczony m ały  p ęch erzy k  u y, tv m °to  pę-
strzeżeó  M a lp ig h i’ego  A u d o m n  nazw ał *Per™ f lJ -  ^  fad n ia ; ąPct

t » J^ e ń i ? m o L % S f w . l y . Ł  W f 4
ja k im  sposobem  sam ica m oże by c  zap łodn io  ą  ^  7  rQ_
W iadom o zresz tą  dzisiaj, że  ja jec zk a  0^  ^  J  z; jodn ienie. 
dzaj m ałej d z iu reczk i czy i m ie r o p p h n ) P  ch

T e  szczegóły , ja k  m ów iliśm y ^ ^ f ^ a d ó w .  Sw am -
p s z c z ó h  z n a j^ u jy i ę  p raw ie  R e au m u r sp raw d z ił te  p o ­
m es d a ł n a m J e P0Zw 1787l ; 1788 p rzek o n a ł się o ich  czynno- 
s trzezen  a a H  z t  lko  D e beauvoys, p rzy zn a jąc  sobie

tak  g łę b o k ie  ta jem n ice  o g ran icza ją  a; n iegdyś p rzez  S w am -
w ieuiem  -  f ig u g  ć f n a t S k  sp o ­
rne,-dcm 1. ,  f i g u r , . . k t ó r ą  o d  dw ustu  lat w sa? c , n « u  ^  ,
sobem  dosyć p rzy ję ty m  pom iędzy  n iem i, p rzerysow  ją  

Seigi'T e  ta jem n ice  b y ły  o d d a w c a  o d k ry te , ja k  d o w ie d s ie m , te g o

‘-SSt1%“ePrtgfgSt
S n y ch  ow adów . S ystem  n erw o w y  s j eżącyeh  sznu recz-

l i T w c X j 1 dPt a g” d “ . . r M 0 t g  i  ty ln a  e tą ść  jeg o  s tan o w ią
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żelazne. D obry przykład idzie z góry: jeżeli gospodar­
stwa w większych folw arkach podnoszą, się stopniowo, 
bez gw ałtow nych wstrząśnięć, pociągających zwykle za so­
bą  s tra ty  na razie, natu ra lnym  rzeczy porządkiem, po­
stęp wchodzi w sferę ludzi maluczkich wiedzą, i bogactwo 
narodow e zwiększa się temi kropelkami, które przy za­
poznaniu wszelkich ulepszeń, wszelkiego możliwego pod­
niesienia, giną bezpowrotnie ze szkodą ogółu.

Żądania i potrzeby są zbyt wygórowane; w ym aga­
nia cywilizacyi, z której wieś jak  i miasto korzystać ró­
wne prawo posiada, nakładają obowiązki, które oprzeć 
się  ̂muszą na budżecie; ziemia musi dostarczyć d la wszy­
stkich nietylko najpierwszych potrzeb do życia, ale rów­
nież przyjemności zdobiących egzystencyę człowieka J e ­
żeli więc kto więcej potrzebuje; aniżeli mieć może, jeżeli 
postępowaniem jego nie kieruje przewidujący każden zły 
lu b  dobry  obrót rozsądek, jeżeli produkcyja nie podnosi 
się w m iarę możności, jeżeli pierwiastki zasadnicze wy­
czerpują się bez stosownego ich przywracania ziemi, lina 
w ytężona koniecznie pęknąć musi. K atastrofa jest nieu­
niknioną, jeżeli jej zawczasu rolnik nie zapobieży. Kiedy 
rolnictwo było synekurą mniej lub więcej korzystną, kie­
dy koszta produkcyjne były  żadne albo prawie żadne, 
co ziemia przyniosła było już  dostatecznem, a mniejsza 
lub  większa oszczędność stanowiła o całej przyszłości m a­
ją tk u . Chociaż i w owych błogosławionych dla niektórych 
czasach, widzimy ruinę m ajątkow ą tak bolesną, a może 
naw et boleśniejszą, niż w czasach obecnych, w czasach 
ciężkiej pracy, w czasach krwawych z trudnościam i za­
pasów. Jakżeż dziś stosunki się zmieniły! jakich wysileń 
m oralnych i fizycznych żąda ten zawód, k tóry  przed la ­
ty^ przeznaczano najmniej zdolnemu z synów, k tó ry  lu ­
dzie spracowani pracą umysłową obierali jako stanow i­
sko spokoju i wypoczynku. Obecnie rolnictwo stało się 
rzeczywistym przemysłem, korzystnym  wtenczas tylko, 
kiedy go ożywiają trzy  niezbędne czynniki: wiedza, ka- 
p itaM  praca.. Epoka przejścia, w której żyjemy, jest rze­
czywistą epoką tvalki dawnych naw yknień z nowemi po­
trzebam i, czasem niewiary w  to, że po za tern, co się 
dawniej robiło z pom yślnym  skutkiem , jest jeszcze pewna 
próżnia, k tórą zapełnić trzeba. Przykuci do naszych ob­
szarów, obłożeni niespodzianie ogromem ciężarów, znale-

cztery  gruczołkp um ieszczone w g łow ie, za którem i jest rodzaj 
pm a w yobrażającego szpik  rozcieńczony, i cztery inne pary gru- 
czołków , od których rozchodzą się w łókna nerw ow e do wszystkich  
S ° Wj  ! yS n te nerw y wprawiają w ruch system  m usku- 

i ?a , . skom plikowany, złożony z m uskulów , przytw ierdzo­
nych do szkieletu pokryw ow ego, lub do pew nych części chrzą­
stkowych w ew nętrznych.

N ie  u lega  w ątpliw ości że pszczoły  obdarzone są zm ysłam i 
a przecież mimo zm ysłu  wzroku, um ieszczonego w rozm aitych  
oczach opisanych, na pew no nie m ożem y pow iedzieć gdzie iest 
siedlisko innych zm ysłów . °  J

P szczoły  m uszą pojm ować p ew ne dźw ięki, poniew aż je same 
w y«ają, jak  się natychm iast przekonamy; ale zapewne tylko nie­
które dźw ięki, dźwięki odpow iednie do ich potrzeb, dźw ięki ich  
świata, jeże li tego wyrażenia użyć można; bo nasze krzyki, w v- 
s rża ły , hałas kolei żelaznych i t. p. zdaje się n ie czynić na nich ża- 
• neg ° wrażenia. W iele innych ow adów  wydaje także dźwięki 
A ? USt !  •Je sł^szeć; Pszczoła nie etanowi wyjątku pod tym  w zględem ’ 
a  ez któryż organ jest narzędziem  słuchu? M acki, te organa lekk ie’
ra  * d * r h W ) - na ktÓr^ ch d ,o anie Pow ietrza taki w pływ  wywie.’

' ’ . * W  najodpowiedniejsze do przyjęcia dźw ięków . W istocie  
i JAarol i^esnes dnnloW 1 8 SQ ™  j '

jźliśmy się mimowolnie w położeniu, które d la wielu s ta ­
ło się przepaścią bez wyjścia.

D latego też pomiędzy rolnikam i widzieć się dają dą­
żenia ku lepszemu: każdy najmocniej jest przekonanym , 
ze dawny system działania na traf, stał się niemożliwym- 
gospodarstwo bowiem nie daje dziś tej łatwości życia^ 
która doprowadziła do opuszczania się i zaniedbania; 
w wielu miejscach w ten sposób się obliczają, żeby nie 
już więcej zarobić ale mniej stracić.

^i° naj^ ar<^z êj zaniedbanych gałęzi zaliczyć musimy 
hodowlę dobytku: twierdzenie, że bydło jest złem konie- 
cznem, że krowy są maszynami do robienia nawozu, w nie­
których miejscowościach do dziś jest w ścisłem w ykona­
niu. Jakie z tego w ypływ ają skutki, widzimy w rezulta­
tach; znaliśmy pewną majętność, w której w oborze z trzy ­
dziestu krów złożonej przez trzy  la ta  nie było stadnika, 
Znaczenie ekonomiczne dobytku znanem jest przez wszy­
stkich, ale mało jest miejsc, w którychby hodowla była 
racyjonalm e prowadzoną; a jednak gospodarstwo bez do­
bytku jest ciałem bez duszy. Znali tę  fundam entalna 
prawdę starożytni. Katon zapytany, jakie jest źródło naj­
pewniejszych w rolnictwie korzyści, na pierwszem miej­
scu postawił staranne utrzym anie dobytku; na drugiem 

, odpowiednie jego żywienie. Tym  sposobem wypowiedział 
wielką prawdę, a mianowicie: że w każdej niemal okoli- 

i czności rolnik obejść się nie może bez dobytku. Czyliż 
najbiedniejszy nie zawdzięcza dobytkowi tego co zbiera? 

j  bez niego bowiem ziemia byłaby pozbawioną upraw y i na­
wozu. Dlatego też pomyślność posiadanego m ajątku za­
leży od posiadania silnego i dobrze żywionego inwentarza, 
ponieważ ziemia tym  sposobem może być dostatecznie 
upraw ioną i silnie nawiezioną.

Ponieważ ci nasi czworonożni posługacze są najpier- 
, wszemi czynnikami dobrobytu, należy się im wdzięczność 
i przywiązanie. Uczucie to wykonywane wzgledem zwie­
rząt usposabia do wykonywania z a sa d  miłoścP względem 
bliźniego. Przeciwnie, człowiek, k tóry  nie m a litości -nad 
koniem lub  wołem, również jest przykrym  dla służących, 

a rodziny, d la biednego. Widzieliśmy to w praktyce: 
z arzylo się, że stangret został awansowanym na włoda­
r z  * ozorując robotników, obchodził się z niemi bez mi- 

zia, i po kilku wypadkach, które bolesne m iały

T r  «  * *  — vvieui i i t ; i»z. e u b  j u z y n

bne neohe ,f-Pe8 docieki w  r- 1859’ że m acki ow adów  mają dro.

w łók™  nerZ4 w r w y n S te ,n a  b ł° niC Zauważ? ł T * ' ™przez macki. wJ W 'v a ją ce  z w ielk iego  nerw u przechodzącego

soha ^ ajPlawdo1Podoi:)niej pszczoły  mackami porozum iewają się ze 
5 ’ “  t0 W1,3«czne, że w  w ielu  rzeczach ukazuje się w nich 

stvnkt dn 1 Straciw szy te organa, utracają cały Jn -
zdoln l ^ ° -8 °Pni.a’. ,ż e  sam ica pozbawiona m acek, staje się nie

Dszczolv H uber wykrył: ze przez zetknięcie się mackami
królow ej P^ 0*UI“1®W8J» 81 ̂  ze sob?- O ddzielone od matki czyli 
Kroiowej siatką tak gęstą, że m e m ogą sie iei dotknąć swm« • 
macknmi, p a z c o t ,  je(] " lg ? ula „ s i,

n o d o b n e ^ r w °Sm UCZUu m ięf Zy1SOb!|’ g d j  ^ m czasem  nie ^ s z ło  nic pocioo „o w p izypadku, k ied y  mackami przez otw orv siatki
g ły  się dotknąć królowej i porozum ieć się z nią 7  ‘ m ° ‘

P szczo ły  m uszą m ieć także i smak, ponieważ maia s z c z e l n e  
upodobania do pew nych kwiatów , pew nych wód, pew nych poży­
wień, cukrów, naprzykład: niezaprzeczoną jest rzeczą że mam 
pow onienie w ysoko rozwinięte, albowiem  z bardzo daleka czują woń  
m iodu kw iatów  lubionych, w ód stojąćycb, cuchnących, nawet 
uryny którą nadzwyczaj lubią. I lu b er  siedlisko smaku um ieszcza

. 00 ;)est <3o8y ć  logicznem , a powonienia w mackach, 
cienkich w łóknach, m ackach w m iniaturze, będących także przy 
otworze pyszczka, gd zie  zaczynają się szczęki wyrodzone w  pochew ­
k ę noska. T e  dwa zm ysły, tak zbliżone do siebie organam i które 
J pe nią, według^ jego  zdania, poprawiają się  i przewodniczą sobie 
nawzajem. M yśl jest uzasadniony, poniew aż to samo odbyw a się  
u człow ieka i u innych zwierząt doskonalszych. N akoniec w y- 
g  oszono przypuszczenie, że  zm ysł powonienia m oże być um ie­
szczony, jak u innych zw ierząt grzbietnych, w  otw orze zew nę­
trznym  kanałów  pow ietrznych, to jest w  otworach oddechowych  
których powierzchnia kręta i brodawkow ata zdaje się najprzydat­
niejszą do tego. ^ '

_ _ P ow ied zieliśm y wyżej że pszczoły  wydają dźwięki; m ówiąc w ła­
ściw ie, ty ko sam ice śpiewają. J est to w yrażenie uśw ięcone;' zoba­
czym y dalej w  jakich okolicznościach. Jed n e mówią- titt lit lu tt, 
drugie: kua, kua. „S łych ać często, są słow a p. Hamet" p r z e d  w yj­
ściem  rojów  najm łodszych, krzyk g łu ch y, przydechow y, jak ru  
i krre, lecz niew iadom o kom u go przyp isać.” J a k ó b  de G elieu, 
zauw azył ten szczegół.

G łosy  te wydają samice.
P rzypuszczano że ten szelest pow staw ał z tarcia skrzydełek; 

porów nyw ano je  ze skrzeczeniem  koników  polnych, szarańczy, 
świerszcza, w ielu d ługoróżkow ych ( longicornes)  i innych owadów. 
A le  poniew aż g ło s  ten w ydaw ać m ogą w komórkach plastru, gdzie  
u życie skrzydełek niepodobne, przeto zm uszeni jesteśm y przypuścić 
mechanizm, tem bardziej, że doktor D onh off przekonał się, że sa­
m ice śp iew ały  nawet z obciętem i skrzydełkam i. W nosząc z n o "  
łożen ia  jak ie przybiera śpiewaczka, która się czepia plastru, rozdy- 
mając gw ałtow nie obrączki tu łow u i siląc się w idocznie, dziś przy 
puszczają że te dźw ięki tworzą się przy pom ocy w ypierania pow ie­
trza na wewnątrz otworami oddechowem u ^
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następstwa, usunąć go należało. Właściciel przekonał się 
następnie, że człowiek, który jeździł wybornie, w stajni 
obchodził się z okrucieństwem z końmi, żeby się go bały 
skoro go poczują siedzącego na koźle.

Dążenie do wszelkiej pod tym względem poprawy 
jest dziś na porządku dziennym: przekonania się zmieni­
ły , rolnicy szukają środków rozwinięcia hodowli, popra­
wienia rasy; żądania rozpłodników, jałowic rasowych, zwię­
kszają się codziennie prawie. Dla tej to przyczyny w pier­
wszych numerach Tygodnika z r. b. zaproponowaliśmy 
zaprowadzenie Księgi stad; na propozycyją naszą otrzy­
maliśmy już kilka odpowiedzi; w dzisiejszym numerze za­
czynamy zamieszczać opisy obór, owczarni i chlewów za­
rodowych. Odzywamy się raz jeszcze do wszystkich ho­
dowców kraju i prowincyi przyległych, ażeby co najrych­
lej nadsyłać raczyli opisy hodowli swojej; materyjały czę­
ściowo w łamach Tygodnika zamieszczane, posłużą nam 
do zestawienia księgi, którą w kompletnym zbiorze pra­
gnęlibyśmy co najrychlej przedstawić ziemianom r.aszym, 
a uzupełniając ją w każdym roku, mieć będziemy prze­
wodnika, którego tak nam niedostaje. Sprowadzamy nie­
raz wielkim kosztem z zagranicy rozpłodniki, rolnicy sa­
mi jeżdżą do Niemiec, do Hollandyi, do Anglii^ nawet, 
kiedy w kraju lub w sąsiednich prowincyjach taniej i do­
godniej otrzymać mogą to, co przyszłość ich mienia sta­
nowić może. Zamieszczanie częściowe w piśmie peryjody- 
cznem będzie systematem publicznej kontrolli i wiadomo­
ścią dla “tych, którzy zaopatrywać się potrzebują na ra- 
zie; zestawienie zupełnej księgi pozostanie silnem utrwa­
leniem firmy, która na uznanie zasłuży. Porządek zamie­
szczania w Tygodniku zachowamy odpowiednio nadsyła­
nym żądaniom. Jednocześnie prowadzić będziemy Księgę 
stad koni, która również jest potrzebną. W Niemczech, 
w Anglii, we Francyi, w ogóle w krajach, w których ho­
dowla,0 doszła do pożądanego rozwoju, Księgi Stad  corocz­
nie wychodzą z obopólnym pożytkiem. Niepłonną cie­
szymy się nadzieją, źe i u nas, - gdzie tak bardzo uczu- 
wać się daje brak wyrozumowanej hodowli, wiadomość gdzie 
i jakie znajdująsię gatunki, po jakiej nabywają się cenie, odpo­
wiednie ważności przedmiotu wyda owoce. Jako bliżej 
położeni głównych źródeł hodowniczych, powinniśmy być 
punktem pośrednim pomiędzy Zachodem i prowincyjami

Cesarstwa, w których rolnictwo również dźwigać się za­
czyna, a połączeni siecią kolei żelaznych, która obecnie 
coraz więcej rozgałęziać się zaczyna, możemy znaleźć dro­
gi odbytu i otworzymy sobie tym sposobem no we źródła 
dochodów, w skutek czego śmiało powiedzieć będziemy 
mogli, że dobytek przestał być złem koniecznem i zbio­
rowiskiem maszyn do fabrykacyi nawozu.

ISTOTA I CEIE GOSPODARSTWA.
Dr I la m m .

Rozm aite ga łęz ie  przem ysłu gospodarsk iego.

II.
(Ciąg dalszy).

Czy jednak pszczolnictwo, choćby posunięte do najwyższego 
szczebla doskonałości, może zapewnić czysty dochód i stanąć przez 
to z godnością obok innych gałęzi gospodarskiego przemysłu? 
Posiadacz tysięcy a nawet setek morgów, pogląda z politowaniem 
na tę „zabawkę”, jak  raz odpowiednią dla bakałarzy, ogrodników 
i amatorów—ale niegodną gospodarza większego. Przypatrzyw ­
szy się jednak  temu przedmiotowi w należytemświetle, musimy po­
stawić pszczolnictwo w najpierwszym szeregu, co się tyczy czyste­
go zysku: nie potrzebuje ono prawie żadnego kapitału^ zakłado­
wego, rozwija się przy stosownem prowadzeniu bez widocznych 
nakładów, i spienięża produkta natury, które w inny sposób nie 
mogą być spieniężone. Im  większa pasieka, tern większy dochód. 
Dwaj najznakomitsi pszczolarze Dzierżoń i von Berlepsch dowie­
dli, że 100 pni mogą dać 1125 talarów dochodu— a jak mało przy- 
tem wydatków na utrzymanie, jak  mało pracy! Starożytni Rzy­
mianie lepiej pojmowali jak  my, że pszczolnictwo wielkie ma^ zna­
czenie dla pomyślności jednostek i ogółu; u nich była to jedna 
z najpoważniejszych, najstaranniej prowadzonych gałęzi gospodar­
stwa. Praw da za użycie miodu i wosku było w starożytności da­
leko większe niż teraz; cukru nieznano, użycie łoju do oświetle­
nia, a tembardziej stearyny, parafiny etc. nie było również wiado­
me. Mimo to jednak jest faktem, że Europa nie jest w stanie po­
kryć potrzeby wosku własną swoją produkcyją i że miod jest arty­
kułem zawsze poszukiwanym i dobrze płaconym.—Pszczolnictwo 
zatem oswobodzone z więzów zabobonu i błędów rutyny, ma przed 
sobą cel piękny i pewny. Nie żądamy dla niego, jak i dla żadnej 
innej gałęzi gospodarstwa, protekcyi rządów; co się nie może 
utrzymać o własnej sile, niech lepiej upadnie. Prawodawstwo tyl­
ko powinno poczynić niektóre zmiany na korzyść nowożytnego 
pszczolnictwa—i oto wszystko czego żądać można.

G ospodarstw o czysto na hodow li bydła oparte jest możebne 
i bez pastw iska, m ianowicie przy utrzym aniu ciągłem  na stajni.

G runt wydaje paszę, która skoszona spasa się bydłem w obo-

Samice już wylęgłe wydają dźwięk który Niemcy znajdują 
podobnym do titt lub tiult, a samice jeszcze zamknięte w swoich 
spowiciach dźwięk naturalnie więcej głuchy, który ciż sami auto- 
rowie wydają przez kua. . . .

Pszczoły wiec mają sposób zapoznania się nie tylko pomiędzy 
sobą ale i ze światem zewnętrznym, z człowiekiem, albowiem ob­
darzone są pamięcią, a jeżeli nie zbierają myśli, to z przypuszczeń | 
tylko wiedzieć możemy, że mają ich zarody. I  tak, wszyscy przy­
taczają za pewne, że sobie komunikują odkrycia jakie uczynić mo­
gły; gdzie jest ul źle strzeżony do złupienia, gdzie skład miodu 
pszczolarza do korzystania z niego, gdzie dobry ul do zajęcia dla 
młodego roju, i t. d. ale tych udzielać sobie wiadomości niepodo­
bna oznaczyć, Są to tylko ogólne skazowki, dowodzące zadziwiają­
cego instynktu.— Z d a j ą  sobie sprawę że matka ich ula żyć prze­
stała lub znikła; szukają jej razem, i instynkt icli wiedzie do zgo­
dnych działań i chęci koniecznych w zastąpieniu jej. Każde z tych 
nadzwyczajnych działań ich życia społecznego wykazuje, że tak 
powiemy, pewne porozumienie, porozumienie powszechne; i nie- 
mylnie mają one środki do układu tego porozumienia, tem pe­
wniejsze, że instynkt jest ich przewodnikiem we wszystkich szcze­
gółach tych czynności.

Od najdawniejszych czasów znajdujemy mnóstwo książek 
traktujących o roztropności i pojęciu pszczół; nie możemy tu  upor- 
nie utrzymywać tych zajmujących kwestyj; ale ktokolwiek kilka 
godzin tylko bacznie uważać będzie pszczoły w ulu do postrzeżeń 
urządzonym, niewątpliwie zadziwi się i uwielbiać będzie ich pracę, 
k tóra rozumem istotnie ludzkim zdaje się być kierowaną, nie ty­
le w budowie ich ^machów, ile w tysiącznych szczegółach codzien­
nego życia, zwiedzaniu komórek, pożywieniu wyrozumowanemu 
rozmaitych gatunków przeistoczeń owadu, zamknięciu i straży sa­
mic, troskliwości około matki, naprawianiu i czyszczeniu ula i t. p., 
słowem w zajęciach n;e zaWSze jednych, odmiennych co chwila, 
stosownie do mnóstwa okoliczności.

Rozprawiano wiele o obłaskawieniu pszczół. W edług jednych, 
pszczoły dają się obłaskawić; w e d ł u g  innych, pszczoły wyłamują się 
zupełnie z pod wpływu człowieka, przyjmują tylko jego gościnność, 
pownieważ ofiaruje im mieszkania zupełnie gotowe i wygodniejsze

niż te, któreby sobie znaleść mogły same. W ierzymy stanowczo 
w pewien stopień obłaskawienia, zresztą zaprzeczyć niepodobna że 
pewne osoby wywierają na zwierzęta wpływ sympatyczny, magne­
tyczny, jeżeli chcemy, widoczny, z jakiegokolwiek bądź wypływa 
źródła. Dzikie zwierzęta posłuszne są czasem kobietom; najdziksze 
ptaki, przy tych kilku uprzywilejowanych zapominają że mają 
skrzydła. Człowiek ma nad zwierzęciem wpływ, który nazwać 
można wpływem osobistym, którego siła jest rozmaitą. U  większej 
części żaden lub prawie żaden, u niektórych zadziwiający. Co do 
pszczoły, to jawne że najczęściej poznaje tego, który około niej 
chodzi, i ta znajomość dochodzi nawet, jeżeli można powiedzieć, 
do przywiązania. Znaliśmy starego pszczolarza, który wsuwał pa­
lec w otwór ułów i pukał nim z lekka. Trzymające straż przybie­
gały rzucając się na rękę zuchwałą, ale wkrótce poznawszy niewąt­
pliwie tego, który ich pielęgnował, bez gniewu biegały po ręku 
ze znanem biciem skrzydełek, a wracały do ula, lub odlatały na 
pole, nie zajmując się wcale tem pogwałceniem ich mieszkania; 
ktokolwiek bądź inny nie ich pan, byłby pokaleczonym silnie żądłami.

Nie mówimy nic o człowieku rojów, k tóry corocznie dostar­
cza kilka wiadomości do dzienników. Pszczoły biegną za nim 
wszędzie, siadają na jego głowie, ramionach, w gęste grona zwie­
szone. Rzecz to wiadoma od dwóch wieków przeszło. Trzeba tyl­
ko złapać samicę, i ukryć ją  pod suknią. Pszczoły w rojeniu, nie 
kłują wcale, chyba gdyby się je chciało złapać koniecznie.

Trzeba przyznać że pszczoły nie zaczepiają, tylko w razie ja ­
kiegoś gwałtownego poruszenia, jakiegoś kroku, w którym po­
strzegają groźbę. Istotnie kłują częściej obcych niż swojego pa­
na; ponieważ pierwsi obawiając się ich dla odstraszenia lub zmu­
szenia do ucieczki, robią poruszenia do których nie są przyzwycza­
jone i które drażnią, gdy tymczasem bez gniewu patrzą na ruchy 
baczne i spokojne pana. Albowiem trzeba się z niemi obchodzić 
z pewną łagodnością i słodyczą. K łują często dzieci, które im bro­
nią usiąść na tartynkach z miodem lub konfiturami, do których zda­
ją  się mieć niezaprzeczone prawo.

Nie zauważyliśmy dotąd czy ten lub ów kolor ubrania draż­
ni je więcej niż inny jak nas zapewniano.
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rze. W idoczne tu  już jest przejście do rolnictwa.—Pasza może je­
dnak pochodzić wyłącznie z łąki. Ł ąka jest to pastwisko nawo­
dnione, lub mogące być nawodnionem, powierzchnia porosła tra­
wami i roślinami pastewnemi, do których bujnego wzrostu przy­
czynia się głównie wilgoć. „Łąka sucha” jest nonsensem. W  da- 
wniejszem rolnictwie, a nawet obecnie tam, gdzie to jest prowadzo­
ne podług starej metody, łąki stanowią bardzo szacowną część 
majątku. Bez żadnej uprawy, bez nawozu, dają one w odpowie- 
dniem położeniu większy czysty dochód, niż rola; ułatwiają one 
chów bydła, nie potrzebując od roli nic, prócz ściółki i zasilając 
nieustannie grunt, dozwalają na uprawianie roślin przemysłowych 
w  większym rozmiarze. Dobra łąka jest z tego względu prawdzi- 
wem błogosławieństwem, ale dobrych łąk jest nie wiele. Łąki trzy- 
kośne są rzadkością, ale i dwukośne stają się coraz rzadszemi, bo 
obtrząsanie rosy, które zwykle zbieraniem potrawu nazywają, nie 
wydaje nigdy pełnego pokosu. Dobre naturalne łąki tam tylko 
znaleść można, gdzie mają miejsce peryjodyczne wylewyYzek, osa­
dzających warstwę urodzajnego szlamu (mady), gdzie łąka może 
być łatwo nawodniona dobrą wodą, i tam nareszcie, gdzie łagodne 
pochyłości skrapiane są żyłami wody, pochodzącej z wyżej położo­
nych rzek i strumieni.

Gdzie się znajdują główne czynniki, tam dwa te ostatnie ga­
tunki łąk dadzą się urządzić sztucznie. Gdzie miejscowe położenie 
na to pozwala, tam skrupianie (irrygacypi) zasługuje zawsze na pier­
wszeństwo przed nawodnieniem, bo trawa nie należy wcale do tych 
roślin, dla których przebywanie przez parę tygodni pod wodą mo­
że być pożyteczne. Sztuczna irrygacyja powstała pierwotnie i roz­
winęła się w Lombardyi; tam poznali ją  niemieccy żołdacy i prze­
nieśli ją  do kraiku Siegen w Hanowerskiem etc. Sztuczna irryga- 
cyja jest nie tylko bardzo kosztowna ale też bardzo zawadna, jeżeli 
nie zostanie wykonana z uwzględnieniem wszystkich miejscowych 
okoliczności. Przed niebardzo dawnym jeszcze czasem racyjonalna 
uprawa łąk ograniczała się do rzeczy czysto-mechanicznych; rozu­
miano, że przy pomocy instrumentu niwellacyjnego i szpadla, mo­
żna jak  czarnoksięzką rószczką wydobywać trawęi Nowsza nauka 
przeznacza w tem odpowiednie miejsce i wpływom chemicznym, ro­
zumując bardzo zasadnie, że woda sama nie wiele może dokazać, 
że jest ona tylko środkiem przeprowadzającym dla różnych pokar­
mów roślinnych, i że należy sprowadzić pewną ilość tych pokar­
mów, jeżeli mamy otrzymać pewną ilość roślin. Jeżeli woda sama 
nie zawiera dostatecznej ilości pierwiastków pożywnych, trzeba ją  
niemi nasycić—czyli inaczej mówiąc: łąki nawozić.

W  takim jednak razie powstaje pytanie: czy przychód wyró­
wna rozchodowi?—Gospodarstwo łąkowe, produkowanie traw i ro­
ślin pastewnych ciągle na jednem i temsamem, corocznie nawadnia- 
nem miejscu, jest bardzo stare, być może za stare dla naszych cza­
sów. Są kraje których gospodarstwo nadzwyczaj jest rozwinięte, 
pomimo to, że nie mają prawie wcale łąk, jak np. Anglija, Belgija, 
Palatynat.

Łąka zatem nie jest dla gospodarstwa niezbędną, owszem mo­
że być zastąpiona czem innem. Ze jest pożytecznie i nawet przy­
jemnie mieć łąkę, to inne pytanie.—Że grunt, przydatny do upra­
wy, nie powinien być ani pastwiskiem, ani łąką, w gospodarstwie 
nieco rozwiniętem, nie podlega żadnej wątpliwości. Uprawa ro­
ślin pastewnych przynosi dwa razy tyle co łąka, rozumie się w od- 
powiedniem miejscu. W prawdzie przysłowie mówi: „kto ma siano, 
ten ma chlebT' Ale nie jedno przysłowie musiało zrzucić z siebie 
szatę prawdy, którą było od wiekótv przyodziane, przed nowszemi 
pojęciami.— „Kto ma chleb, nie potrzebuje siana” brzmi również do­
brze, i mieści w sobie głębszą może myśl. Przez uprawę roślin 
pastewnych i okopowych, przy pomocy kuchów i ziarna można 
bydło bardzo dobrze utrzymać; pole jest pewniejsze jak  łąka— 
z wyjątkiem naturalnie łąk dobrych, bo średnie i złe w jednej mie­
ścimy kategoryi. W zrastające potrzeby pomnażającej się ludności, 
nie dadzą się pogodzić z wielkiemi obszarami łąk. Tak jak teraz 
wśród ogrodów Frankfurtu i E rfurtu  (mimo dogodnego położe­
nia)—albo na wyspie Malcie, gdzie każdy kawałek ziemi jest 
uprawiony—albo między wązkiemi paskami roli w Chinach—na- 
próżno szukałby kto łąki naturalnej, tak samo w późniejszych cza­
sach—nie tak prędko jednak—trudno będzie znaleść łąkę w inten- 
sywnem gospodarstwie krajów europejskich,—łąki znikną, j ak zni­
kły  już lasy na równinach. Praw da, że przedtem wiele jeszcze po­
zostaje do uskutecznienia; zanim się pożegnamy z ostatnią łąką, 
potrzeba wprzód uregulować rzeki i obsiać lasami ogołocone góry-

Na polu uprawiają się rośliny gromadnie rosnące, jak  na łą­
kach, z tą jednak różnicą, że się corocznie rola uprawia i rośliny 
mieniają się jedne z drugiemi. Pola obsiane lucerną, mogącą po­
zostawać 10—20 lat bez zmniejszenia wydajności, stanowią wyją­
tek; zwykle wegietaoyja jest jednoroczna i trw a od jesieni do środka 
lata u zboż ozimych, a od początku wiosny do końca lata u zbóż 
jarych.

Pole jest właściwem miejscem dla rolnictwa. Pole stoi wy­
żej jak łąka, bo wydaje pożywienie bezpośrednie dla człowieka 
i wymaga staranniejszego pielęgnowania. Stoi jednak niżej od in­
nych gałęzi produkcyi pierwotnej, bo zaspakaja tylko potrzeby 
chwilowe, bieżące.

Zadziwiającą jest rzeczą jak  ludzie mogli się przyzwyczaić 
do uważania „lasu” za coś przeciwnego względem „pola” i do pod­
trzymywania tego antagonizmu przez długie wieki. Las jest to pole

porośnięte wielkiemi roślinami—nie małemi; płodozmian leśny jest 
dłuższy a pole nie uprawia się corocznie—oto i cała różnica. Co 
do uprawy, las nie wyłącza jej zupełnie, owszem w wielu razach 
jest za nią bardzo wdzięczny. Oceniając leśnictwo z dzisiejszego 
naukowego stanowiska i bez żadnych uprzedzeń, należy mu przy­
znać, że zajmuje wyższy szczebel niż rolnictwo. Leśnictwo prze­
biegło szybko fazy swego doskonalenia się, i od lasów dziewiczych 
do lasów urządzonych na poręby jest krok również wielki, jak od 
wypalania bagien do gospodarstwa swobodnego. Podczas gdy 
rolnik, jak  to wyżej wspomniano, troszczy się tylko o chwilę bie­
żącą, o zaspokojenie jednorocznych potrzeb człowieka— leśnika za­
daniem jest nie tylko wyzyskać resztę, ale myśleć też o potrzebach 
przyszłych pokoleń. To właśnie nadaje leśnictwu charakter po­
ważny, prawie poetyczny, czem trzeźwe rolnictwo wcale pochlubić 
się nie może.

Systematyczne prowadzenie leśnictwa rozwinęło się daleko 
później niż gospodarstwo, i to nie bez przyczyny. Niszczenie la­
sów było i jest dotąd na porządku dziennym, gdyż wielka ich obfi­
tość w dawniejszych czasach wyrobiła w ludziach przekonanie, że 
są niewyczerpane—a powtóre ustępować one muszą przed naci­
skiem cywilizacyi. Obszerne lasy i gęste zaludnienia nie mogą 
istnieć jedno obok drugiego. W  Anglii nie ma prawie wcale la­
sów, a w innych cywilizowanych krajach zredukowano je  do mini­
mum. I  słusznie; handel dostarczy nam drzewa taniej, niżby nas 
jego produkcyja kosztowała — bo stoletni przyrost na drzewie 
nigdy nie przyniesie tyle, co stoletni dochód z gruntu, przydatnego 
pod uprawę. Ale, zarzuci kto może, las jest koniecznie potrzebny 
do uregulowania klimatu, do równego rozdzielenia wilgoci, do za­
pobieżenia wylewom! Pomimo licznych tych rad na ten temat, tak 
ulubiony dla przyjaciół lasu, nie podobna jest lasom na równinach 
rosnącym przypisać tak wielkich skutków; co do lasów na górach, 
to co innego. Jak  zatem z jednej strony zadaniem cywilizacyi jest 
usunąć lasy z równin przydatnych pod upraw ę—tak z drugiej 
strony również ważnem jej zadaniem jest pokryć lasami nagie 
wierzchołki gór. Las na górze nie dozwala potokom wymywać 
urodzajnej warstwy, zabezpiecza doliny od spadania skał i lawin 
i od zniszczenia przez górskie potoki. Aż do pewnego stopnia zda­
nie poniższe ma słuszność: „Najniższy stopień kultury wyniszcza lasy, 
najwyższy znowu je zasadza”. Lecz tylko na górach! (d. n.)

0 własnościach fizycznych ziemi.

Wiadomości dokładne o własnościach fizycznych ziemi, jak­
kolwiek wielce użyteczne, są jednak mało znane. Pomiędzy roln i­
kami, Gasparin jest jednym  z pierwszych agronomów francuzkich, 
co się starał ująć w metodę doświadczenia tu  i owdzie przed nim 
wykonane.

Opierając się na pracach tego znakomitego agronoma, ja -  
koteż na pracach Szublera, który prawie wszystkie doświadcze­
nia dotyczące się własności fizycznych ziemi wykonał, przebie­
gniemy pokrótce tę część małą ale nader ważną rolnictwa, któ­
ra jest podstawą roślinności, zostawiając na później nie mniej 
ważne i ciekawe spostrzeżenia uczynione przez Boussingaulta, 
G. Villa, Molla, Delessa, Decasna, Magona, Pagena i wielu in­
nych znakomitych ludzi, bądź na drodze rolnictwa, bądź na dro­
dze nauk w ścisłym związku z niem będących.

Przystępując zaraz do materyi, zaczynamy od ziemi ro- 
ślinnój.

Ziemia roślinna albo rola jestto warstwa ziemi od jednego 
cala do trzech stóp a rzadko więcej mająca. Ona odziewa, jako­
by okrycie jakie, całą kulę ziemską; w niej to działalność roślin­
na ma miejsce. Złożona z części mineralnych i próchnicy (humus), 
jest środkiem w którój rośliny się rozwijają. Traktowanie o zie­
mi roślinnćj, mianowicie co do jój tworzenia się, jako bardzo wa­
żne i obszerniejszego rozwinięcia wymagajace na później odkła­
damy, aby zaraz przystąpić do własności fizycznych ziemi, z któ- 
remi każdy rolnik obeznany być winien.

W łasności te są:
1. Gęstość albo ciężkość gatunkowa.
2. Ścisłość i przyleganie.
3. Zdolność zatrzymywania wody.
4. Przepuszczalność albo przenikliwość.
5. Zdolność wydzielania i wsiąkania wody.
6. W łasność przeprowadzania, p rzew o d n ic ze n ia  cieplika.
7. Barwa.

I-o Gęstość albo c iężkość  gatunkowa ziemi.

Gęstością lub ciężkością gatunkową wszelkiego ciała, jest 
jego waga pod jedną i tą samą objętością. Nie możemy tu wcho­
dzić w szczegóły jak się wykonywa to doświadczenie i odsyła­
my w tym względzie łaskawych czytelników do fizyki, która 
o tem traktuje. Nadmienimy tu tylko, że do oszacowania cięż­
kości gatunkowój ziemi lub wielu innych ciał, należy uży­
wać metody flaszeczki jako najdogodniejszój, gdyż ta żadnych 
instrumentów prócz wagi i flaszeczki, wody dystylowanej
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a w  b ra k u  te jże  deszczow ej, n ie  w ym aga, a z tą d  z ła tw ością  na 
w si m oże b y ć  w ykonaną.

O to  ta b e lk a  liczb  n ie k tó ry c h  p rzez  S ch u b le ra .

Ciężkość
Wymienienie ziemi gatunkowa

W ymienienie ziemi

Piasek wapienny..........................
k rze m io n k o w a ty .............. • • • • • ■ v

G lin a  zaw iera jąca  24 na 100 p ia sk u  d r o b n e g o . .
śc isła  zaw iera jąca  24 n a  100 p iask u  ro-

bD! S b a rd z o  c z y s ta ,  iło w ata , n ieb iesk o -szara  bez

Z iem ia g'lini'a'sta YawYe^fąYa' 10 79  n'a'lÓÓ p ia s k u .
in sp ek to w a ob fita  w  p ró c h n ic ę    • • • •
og rodow a, lek k a , cza rn a  i żyzna, zaw ie ra ją ­

ca-” 52,4 “  liny  36,5 p ia sk u  k rzem ionkow atego , 1,8 
p ia sk u  w apiennego , 2 w ęg la n u  w apna i 7 p ro -

Zb em ia z 'D epY riam 'eniu J u r y  'we F ra n c y i zaw iera­
jąca: 63 p iask u  k rzem ionkow atego , 83,3 g liny , 
w ęg lan u  w ap n a  i 1,2 p r ó c h n ic y . . .  • • • • • • • • '
Z iem ia z H offw ill zaw ierająca: 51,1 g h n y , 42,7 p ia ­
sku  k rzem ionkow atego , 0 ,4  p iasku  w ap ien n eg o , 2,3 
w ęg lan u  w ap n a  i 3,4 p ró c h n ic y .....................................

Z ciężkości gatu n k o w ej ziem i tru d n e m  je s t w nioskow ać o je j 
ł  * pnin chem icznem  Je d n ak o w o ż  m ożna pow iedz ieć  w  ogo lnosc i, 

i e  ziem ia gatu n k o w o  ciężk ie są obfite w  k rzem ionkę , a ziem ie ga . 
lekk ie  zaw ie ra ją  w  znacznój części p ró ch n ic ę .

Z  m niejszej lu b  w iększój spoistości ziem i, n ie  m ożna wy p ro  
w adz ić  zw iązku  pom iędzy  ciężkością g a tu n k o w ą , a  w ag ą  s p y  
b ieżnej ziemi. P rz y tac za m y  tu  j e d u .k  m e k tó re  re z u  ta rę , J . t e  t a  
sp a rin  w yżej w spom niany , w ystaw iając  rozm a 
zw ilżone a po tem  je d n o s ta jn ie  zp re p a ro w a n e , o trzy m . .

2,652
2,591
2,603

1,225

2,332

2,526

2,401

W aga metra kubicznego

kilogr.

P iase k  d ro b n y  s u c h y ..............................
,, w ilg o tn y .........................

P ia se k  z m uszlam i g lin ia s ty ..................
Z iem ia ro ślin n a  le k k a ............................
Z iem ia g lin ia s ta ........................................

Z iem ia p ia szczy sta  z p ró c h n ic ą .........
P r ó c h n ic a ..................................................
T o rf  su ch y ...................................................

„ w i lg o tn y ...........................................
M a rg ie l .................... ..................................
Z iem ia  p iaszczysta  i ż w ir o w a ta . . . .

g lin iasta  t łu s ta  i kam ien is ta .

1 ,399 do 1,428
1.900
1,713 -  1,799 
1,214 —  1,400 
1,600
1 .900 

614 —
828 —
514 
785

1571 -  
1860 
2290

643
857

1642

Wymienienie ziemi
Ciężkość

gatunkowa

W aga metra 

kubicznego *)

kilogram ')

2,47

2,56

2,60

2,45

2,00

2,63

2,12

2,60

2,103

1,838

1,683

1,661

1,510

1,48

1,126

1,370

1. G lin a  p iaszczysta  z  d e p a r ta ­
m en tu  D ro m e  we F r a n c y i .............

2. Z iem ia  k rzem ionkow ata  z de­
p a rta m en tu  G a r d .......................

3. Z iem ia  g lin ia s to -w a p ie n n a
ści . « * • • • • • • • • • * * * * * * * * * * * *

4. G lin a  ty siączkow a (łyszczyk: 
kam ień  w szybk i, m ica) z A u las  
w d ep a rtam en cie  G ard

5. Z iem ia g lin iasto  - w ap ienna 
z O ra n g e  w e F ra n c y i.................   • • •

6. G lin a  p iaszczysta  z Y a lo ire  
w  d ep a rtam en cie  D ro m e .............

7. Z iem ia obfita w  p ró ch n icę  
z O ra n g e  w e F ra n c y i.................

8. Ziem ia krzem ionkowata z A r
nas w  d ep a rtam en c ie  R h o n u .

*) 1 m e tr= 1 ,7 1  ło k c ia  W a rsza w sk ieg o  albo 1,40 a rszy 1̂ -  
’)  1 k i l o g r a m  =  2 , 4 4  fu n ta  ro sy jsk iego , toz sam o p o lsk i g

albo  1,78 fu n ta  w iedeńsk iego .

p o ró w n y w a ją c  re z u lta ta  w te j ta b e lc e  zaw arte , spostrzega 
n a p r z y k ł a d ,  że g lin a  p iaszczy sta  oznaezona -y  J »
od " lin y  p o d o b n e j p ra w ie  n a tu ry  oznaczonej N ■ J  , g  y 
czasem  w^aga p i e r W j ,  N r. 6 je s t  m nie jszą od  d ru g ió j .N r 1.

W iad o m o  że ziem ia po  sk o p a n iu  pęcn ie je , z ą  k ub icznćj 
k u b iczn e j ziem i w ykopanej, je s t m niejszą od  w a p  sto y ^ u b ^ ^ i J  
te iże samój ziem i n iep o ru szo n ej czy li m eskopanć j. p z wvkłe 
S  objętości ziem i je s t rozm aite , stosow nie do  n a tu ry  te jż e .Z w  y k łe

oszacow ania n azn acza ją  w P rz.ec l\ C1U;eP̂ - nJ eX o p a n ó j° b ę d z ie  za- 
p ie rw o tn e j, to  je s t, ze stopa k u b ic zn a  je d n a k  n ic  absolu-
w ie ra ła  1,1 stopy  k u b . L ic z b a  ta  m em a m a n a *  sp raw d zo - 
tn eg o  i w inna, w k ażd y m  szczególnym  yp  , k tó re  b a rd z o
n ą  p rzez  dośw iadczen ie ._ I  ta k  sp o strz eg a n  , pęczn ia ły .

' 1 -1 —•" p ie rw o tn ą  objętość, a in n e  /s  pęAJ f  --------  --
m ało  pow iększa ły  swą — ’ -  _ do

K am ień  k rzem ien ias ty  p o tłu czo n y  n a  d ro b n e  <

k » b ic z0 bj Ziemi nieporuszonej n»  po lu , 
.0  j e f t T  t ó e j s e u ^ M Ł  je - . ,b a r d z o  uZ7 =  
k o n y w an iu  ro b ó t g rab a rsk ich  w ro ln ic tw ie  u na.r 5żnyCh  spo- 
m ieszczam y w tabe lce  n as tęp n e j n ie k tó re  d ane , n
g trzegaczy  o trzym ane.

2 . Ścisłość i przyleganie ziemi.

Z iem ie, k tó re  ro ln ik  
n arzęd z ia  przeznaczone o ie  P p rzy le g a  do n arzęd zi. Ś ci-
i  Ścisłość w łaściw ą z i e m i i s 11 ę , z j  :ui ą j t a p  r  z y ^ ^  g z ̂  tru d n o ść  w  je j 
s ło sć ip rzy leg arn e  z .e m ij  * wi n o ś ć , j a k ą ro ln ik  do tej w ła-
upraw ie . Z tąu  la t  J l y t  rv d lem  w y sta rcza  często p ra k -
aności w in ien  t V ^ E I z a e o S  t T w l w n o l i  i z ro b ie n i .  p y * .

S ^ ^ Z ^ S ^ f f i S Ł w ó e e n i e i u . ^ , ,

u ży w a ł1. z n ;ch  o g ran ;CZali się n a  sp o rządzan iu  k u le k

z ziem i od je d n e g o  do d w b c h c a li  ż r e ^ y t ' a b
suszen iu  w tem p era tu rze , M J o  60 “to ^ m  p  J  p iasczy8tej ro z -

1 miow.no

św iadczen ie  pod  ty m  £  in n y ch  oko licznościach  S p o rz ą -
p arę , co m oże b y ć  u ż^ te cz n  ^  g / ch ^  d łu g o śc i m ające z p o d -  
d za ją  się z ziem i g ram astos p  ^  ^ oło ca la . p 0 d o b rem  ich
s taw ą  k w ad ra to w ą , k t  j  , , , • p o z y w a ją c y m  poziom o na
w ysuszen iu , »  “ * 7 ”  się p ro -

' d w ó c h  p odstaw kach  w j  g  żelazna; a w p rzyczep ione

f f l d S S w S .  o trzy m a . i ,  liczby , k tó re , j . k  w yżej f w -

tw iejszem  je s t  oszacow anie j j p y  p, jed n ą  z p ły t w ag i desz-
d z ia ła jąc , ja k  n as tęp u je . Z a w ie ja  ę p  J 4 do 5 ca li z je -
czu łk ę  k w ad ra to w ą  drew nuaną wv8taw ia  się j ą  n a  ze tkn ięcie
dnego  boku; a  po  je j ‘ s tośow nie zm oczonem i, i k ła d ą c
z rozm aitem i ziem iam i p  j ak im  ciężarem  d eszczu łka
w ag i n a  d ru g ie j p ły c ie , u w aż a  8ię, P J dośw iadczen iu  tem
p rz y lg n ię ta  do  ziem i od m ej się  < W i sam ym  gta_ 
ziem ie, k tó re  się p ró b u ją , P ° ^ in “7  ^  ro z ro b ien ie  n a  rzad k o  zie-

p , t o i e ’ a b y  w , " ię

d »  “ e m i  0  V u  ” n i e j , “ o d  p ' Z 5 ,le g ,‘'  

lic zb y  o trzym ane p rzez  S ch u b le ra ; doźw iad - 

czenia w y k o n an e  b y ły  ja k  w yżej.
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W ymienienie ziemi

Piasek  krzem ionkow aty . .
„ w a p ie n n y ..............

Ziem ia z J u r a .....................
„ z H offw ill..............
„ o g ro d o w a ..............

G lina su ch a ..........................
_ „ tłu sta  (garncarska)

Ziem ia w apienna.................
» g l in ia s ta ................

G lina c z y s ta .......................

Przyleganie do de- 
ezcznłki z drzewa 
bukowego, rozmia­
ru jednego decyme­

tra (*/10 metra) 
kwadratowego

K i l o g r a m y -
0,19
0,20
0,27
0,28
0,34
0,40
0,52
0,71
0,86
1,32

B yłoby zbytecznem rozw odzić się nad następstw am i, dającemi 
się w yciągnąć z powyższej tabelki. O na przedstaw ia w liczbach 
wiadomość, jaką  każdy ro ln ik  czuje. Zauważmy tylko, jak wilgoć 
może w płynąć na własność, nad k tó rą  się zastanawiamy, ponieważ 
piasek krzem ionkow aty, gdy  jest suchy, wcale do narzędzi nie p rzy ­
lega; przeciw nie, g d y  je s t m okry, przyleganie jego  je s t znaczne, ja-

k w X o w y X 262 1 1/2 d°  deszCzułki’ mnącej 16 cali
Ścisłość i przyleganie ziem i są więc, ja k  się to wyżej w idzia­

ło, dwie rożne własności, k tórych  wypadkow a, że tak powiemy, wy­
w iera znaczny wpływ  na trudność w upraw ie ro li. Na nieszczęście, 
niem a dotąd  sposobu praktycznego do oszacowania z osobna p ier­
wszej z tych dw óch własności. B yłoby jednak  bardzo pożytecznem 
posiadać sposob prosty  i łatw y, aby porów nać opór, jak i ziemia 
przedstaw ia m etylko w różnym  je j stanie będąca, ale naw et w róż­
nych okolicach G asparin usiłow ał dopiąć tego celu, proponując 
użycia ryd la  albo wideł, m ających wagę sta łą  i znaną, a spadają­
cych z pewnej wysokości na grun t, jak i się doświadcza. Zagłębianie 
się mniejsze lub większe tych narzędzi w ziemi, dałoby nam  miarę jej
X T n n ,ć P tCn t  °  pr09‘y dostarczyłby z pewnością rezulta-
Z r r / r WCZyCh m ,ędf y .S0bą 1 byloby d« życzenia, aby użycie 

te oz m ogło  się upowszechnić pom iędzy rolnikam i. R ydel dynam o­
m etryczny G asparm a waży 2,75 kil (6 funtów  23 łu ty ) i spuszcza 
Euę pionowo z wysokości jednego m etra (1,71 łokcia— 1,40 arszyna). 
Żelazo ryd la  ma 0,150 m. szerokości (6 cali). Na grun tach  kamie- 
m astych należy używ ać w ideł z trzem a zębami, tej samej wagi co

s» i. “,e nie wie,c

ILE RAZY MA DOBĘ PASCI POIĆ KROWY.
C/y doić krowy jłodczas karmienia czy przed zadaniem 

paszy, czy po napaszeniu?
napisał A , Śniegocki.

czasu, W którym by pokarmy przeżuć i strawić m ogły, oddziała 
na czynnosc organów trawienia, a więc i na produkcyją mleka.

_ W ed łu g  dośw iadczeń praktycznych uw zględniając potrzeby 
fizyjologiczne krow y, możemy pew ne postawić praw idła! I  tak 
im pasza je s t straw niejszą im mniej siły  potrzebuje zwierzę, aby 
j ą  stiaw ic, tem  częściej ją  zadaw ać możemy; zadając zaś nasze 
k tó ra  wielkim uledz musi przem ianom  nim dojdzie do stanu w k tó ­
rym  zwierzę jak o  soki pożyw ne przysw oić ją  będzie mogło po­
zostawić musimy czas do traw ienia dłuższy. Na co dopiero w y­
jaw ione zdanie k ładziem y nacisk; je s t ono bowiem bardzo wa- 
znem i jakosc paszy i jej większa lub mniejsza straw ność wy­
wiera na organa traw ienia zwierząt, w pływ  znaczny; autorow ie 
jak  H aubner, czas ten traw ienia podają najkrótszy i najdłuższy; 
i ta k  przytoczony co dopiero fizyjolog pisze dosłownie: zwierzęta 
przeżuw ające muszą po każdym  przyjęciu  pokarm u do sytości 
miec najprzód czas do przeżuwania; nim miejsce dla nowego no- 
-arm u będzie wolne. Zupełne przeżucie następuje najmniej w pół- 
orej o _woch godzin. L icząc do tego tyleż czasu potrzebnego 
a je  zenie paszy, w ypadnie przecięciowo, że pom iędzy je -  

w inny 8 glCm zadan,em  PaSiT  przeszło 4 godziny upłynąć po-

. ^ rzy Paszy. wo!no, traw ionej potrzeba będzie czas dłuższy 
zostaw ić,_ a poniew aż krow y w gospodarstw ach naszych zużyć 
m uszą wielką ilość paszy słom iastej, plew, siana a mało pokar­
mów skoncentrow anych, p rzeto  w ystarczy nakarm ienie krów  do 
sytości zim ą trzy razy dziennie.

Inaczej rzecz ma się z paszeniem letnim . Na pastw isku 
p rzypatru jąc  się z zajęciem jedzeniu bydła przekonam y się, że 

row y na dobrym  karm ione paśniku w yszedłszy w pole rączo bio­
rą  się do jedzenia gw ałtow nie, tak, że na koniczynie paść krów  
me można, gdyż więcej przy jm ą pokarm u, ja k  pomieścić się m o­
że wytworzonego kwasu w ęglanego w żołądku i ztąd  wzdecie 
a naw et pęknięcie nastąpić może. Na obfitem jednak bo«-atem 
a m eszkodhw em  pastw isku krow y, nie jed zą  dłużej nad jed n ą  do 
po łto ie j godziny; nasycone jeżeli ich na u g ó r pasterz nie sp ę ­
dzi, pok ładą  się praw ie wszystkie, a młodsze, najsilniejsze, k tó­
re najp iędzej się najadły , pokładą się najpierw sze, w idzieliśm y 
en o jjaw  często, i ten właśnie instynktem  wskazany wypoczynek 
aje nam dow od, żekoniecznym  je s t spokój zw ierzęciu w czasie tra ­

wienia. Poniew aż traw y  i rośliny na pastw isku przez krowy spo-
krow v? „ u l " 0-®tra^vne;  przet0 ni(! d ług iego  spoczynku zażyw ają 
w stlia’ ii™ sJp po % przeżuw ają godzinę lub dłużej, następnie 
wstają, aby się znowu pożywić i p rzy jętą  paszę tym  samym sp o ­
sobem  przezuc i straw ić leżąc. Na dobrym  paśniku kfadzenie

że h J  y  ! ?8ta mm w, N-rze 3 T yg . Roln. wykazaliśmy, 
ze tizy  razy na  dobę doić najkorzystniej. N ależałoby jeszcze roz­
wiązać pytanie, ile razy  napaść krow y, ile razy  na dobę poić 
i czy podczas tych czynności odbyw ać rów nocześnie czynność
nie załetpẐ f ** byłob/ d o i ć  w czasie, kiedy krowy
kowi Jedzeniem  lu b piciem oddają się przeżuw ając spoczyn-

Raz p izy ję ty  porządek  paszenia krów  powinien rok całv 
pozostać niezm ienionym  p i l e  okoliczności na to zezwolą (np f f  
stw isko). Regularność ta konieczna, ażeby organa traw ienia p rK - 
zwyczajone do zawsze równej czynności m ogły  silną czynnoścm 
części pożywne paszy jaknajzupełn iej wyzyskać! *
lecaia^«eblf  P? dn?S1 ważn08<S. pewnego porządku paszenia Za.
lecając spokój po trzebny w czasie traw ienia, mówi on: „z wszyst 1
gana trawTen- W C1 zvvierz?cem największą objętość m ają o r - : 
T , l  , ;  ”?*l ł  one p0 sercu ralSs” '“ >i oddechowych za.

ją  m ięsnie organow  traw ienia, p rodukuje  sie na koszt s i ł y ; !  
z L S ™  ?  k tó re  powodnj.j i o w l y  „ ch
trznV  w arunków  silnego traw ienia je s t spokój zewnetrzny organizm u zwierzęcego. J ^ewnę-

W ie n if  wieee- 8 • °1 przezuW e  potrzebuje czasu do stra-
S2 n J ja k  zwierżęta o jednym  żołądku, i jeżeli najwyż-
b n v d o L n w  - odn ,^ ćkoi\ ysó konieczną, uwzględnić czas po trze­
bny do stiaw ienia przyjętych pokarm ów  pozostawię nie, krowom

8ię nasyconego bydło pow tarza się dwa i trz y Pr a T p r z e T p X  
na pastw isko1' 6 ° ranm ej szeS° lub  Późniejszego wypędzania krów

di-i 0^ a g° 1SZych n aw_et pastw iskach tak  samo kładzenie się by-
k a rm iF T  8i^ ^ aJ e> tu  jed n ak  bydło zmuszone szukać po-
nia sie nofrwhm 'o rol3ne traw y z mozołem dłuższego do najedze-
predzei i frłodne v v Ź n U-’ * I>o)°żyw szy się przeżuje m ałą ilość prędzej i g łodne rychlej się znowu do jedzenia zryw a Z  te o-o
sposobu przyjmowania pokarmu p rzery w a n ej S u w a n i e m
i spoczynkiem na pastw iskach, skorzystać w in S śm J S i c  o ”
powiędnie zadaw anie zielonej paszy w oborze lub  L j n T  p orzą -

PaSZ0maT Zie,.0ną' Pasz!4 odm iennym  być winien od paszenia 
zimowego. Jeże li naznaczyliśm y napaszenie krów suchą paszą,

zimą, to zieloną paszę częściej na dobę za- 
bezustnnn 6 T '1 Jed ? ak pod żadnym  w arunkiem  nie zalecamy
i tu rć™ pakow am a za drab iny  lub  w żłoby zielonej paszy
ba tak  a b r r ^ V  pew " ych P orcy jach zadawać będzie potrze- 
żucie o-o i strn • ‘zy zde,m P ^y jęc iem  pokarm u czas na prze-
s t a ;  r  “ >*«*« £•».«mno*>T7- a < pow iedm ej ilości ażeby krow y nasycić się
n ie f  ho ; n f  P1?6 razy  na dobę będzie najracyjonal-

( P0')'1® 0 do potrzeb fizyjologicznych krów  i wy-
g  i ze Względu na oprzęt, dojenie, przysposobienie pa- szy i t. p>

"W spomnieć tu  jeszcze w ypada, że drobną paszę, k tó rą  sie 
syj ie w oiyta, w żłoby, w m ałych porcyjach zadawać należy 
przesypując, ile razy  krow y żłób w ypróżniły i to tak dłueo d Z  

zadam y “ a Jedn°  nakarm ienie P^eznaczonej ilości paszv nie 
___________________________  (d. ».)

k o r e s p o n d e n c y j a .

’) L iebieg Quelle der Muskelkraft.

Z  Grodzieńskiego.
( Dokończenie).

resztą wyrabiane są po największej części u nas ruchadła 
czes ie, ore jak wiadomo, epecyjalnemi narzędziami dla kamie- 
mi yc memogą. Próby, jakie do tej pory zdołałem zrobić, oka­
zały, ze pługi t. z. Grignońskie, z paluszkiem na końcu lemie­
sza przytwierdzonym, są jeszcze dla naszych kamienistych nól 
dosyć praktyczne. Zważać jednak należy, aby paluszek wvżpi 
od^kamiemT odejmowania, dla tego, że się łatwo ściera

Co zas do soch, jako narzędzi przestarzałych i nieodpowia-
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dających już wymaganiom dzisiejszym dobrej orki, to te należy 
porzucić. Używanie do nich po większej części wołów zamiast 
koni, może już być przyczyną nie do zwalczenia, konieczności 
usunięcia sochy. Używanie koni do roboty w polu okazuje tak 
znaczne korzyści, że absolutnie musimy przeznaczyć woły tylko 
na opas lub też dźwiganie bardzo znacznych ciężarów. Ju ż  sam 
brak robotnika, który nam wciąż dokucza, powinien skłonić do 
używania koni do robót. W reszcie łatwo jest obrachować koszta 
utrzymania i ilość roboty wykonanej przez obydwa rodzaje zwie­
rząt, a rezultat wykaże, przynajmniej w naszej okolicy, znaczną 
oszczędność po stronie użycia koni do pracy zwłaszcza, że przez 
połowę roku woły powinniśmy pozostawić bezczynnie, gdyż rzad­
ko już gdzie możemy spotkać młockarnię, zastosowaną do poru­
szania za pomocą wołów.

Nie jeden zarzucić mógłby, że woły niezdatne już  do ro­
boty, mogą być jeszcze korzystnie sprzedanemi na opas. Na to 
mogę śmiało z praktyki odpowiedziać, że zyski jakie nam uży­
cie koni do pracy przyniesie, o wiele przewyższą, korzyść, choć­
by znaczną ze sprzedaży Wołów.

W  okolicach zaś, mających rozległe pastwiska, można tak 
okierować hodowlą koni, że rok rocznie będą przychodzić młode 
onie do pracy, a natomiast starsze np. w dziewięciu latach, 

mogą być sprzedawane i to nawet bardzo korzystnie.
W reszcie przychówek, jaki mamy z klaczyfornalskichizmniej- 

szający się popyt na stare woły dla opasu, przekonywają nas do­
statecznie, że li tylko konie prawdziwie ekonomicznie służyć nam 
mogą do pracy. W yjątek tu stanowią, ma się rozumieć, te stro ­
ny, w których brak łąk i pastewników, ależ i dla stadniny te 
w pewnej części mogą być zastąpione okólnikami i paszami sztu- 
cznemi, jąk  koniczyną, mięszankami i t. p.

Takiem jest moje zdanie o zwierzętach, których mamy uży­
wać do roboty, a niezapominajmyż o tenrr, że woły do różnych 
robót jak  włóczka, lekkie wałkowanie, czynności bardzo ważne 
przy uprawie roli, są prawie nieużyteczne dla swego powolnego 
pochodu.

Dziwna rzecz, że nie może jeszcze nietylko u nas ale i po­
wszechnie, wykorzenić się to zdanie, że włóczka i wałkowanie 
roli jest li tylko podrzędną robotą. Z powodu powyższego zdania 
większości, włóczka wykonywaną jest nadzwyczaj rzadko, wów­
czas gdy orka w zanadto wielkiej ilości. Ależ przecie w jakiż 
sposób rozbijemy ową chropowatość powierzchni roli, jaką orka 
pozostawia po sobie?

Jakże wygubimy łatwym a radykalnym sposobem, owe ogro­
mne massv nagromadzonych na naszych łanach chwastów? W łó­
czka w czasie suchym, i to często, doprowadza nas do celu.

Nie mniej w a ż n ą  c z y n n o śc ią  a bardzo mało u nas znaną, 
jest wałkowanie roli. Na gruntach ciężkich nieraz widzimy ogro­
mne bryły wydobyte pługiem, po których brona przeskakuje 
wcale ich nierozbijając. Nie jest więc dziwnem, że na taką rolę 
ziarno wysiane, wcale nieraz niewschodzi. Chcąc więc uniknąć 
widocznych strat, musi rolnik użyć narzędzi, mogących rozbić 
owe bryły. Ku temu służą wałki takie jak  Kroskila; mniejsze 
zaś grudy rozbić można wałkami pierścieniowemi lub drewnia- | 
nemi. Nieraz przykrywają bardzo drobne nasiona tem narzędziem, | 
a wałkowanie przykrytego pługiem nawozu, okazało się bardzo 
praktycznem, ho powodującem szybszy rozkład nawozu.

Po przygotowaniu wzorowem roli, przychodzimy w końcu 
do zasiewu. Jestto nadzwyczaj ważną czynnością rolnika i rzadko 
kiedy znajdujemy dokrego w calem znaczeniu siewacza. W edług 
mego zdania, nigdy siewacz nie może tak dobrze i równo rozsie­
wać ziarno, jak  maszyna. Żeby nawet najlepiej znał proporcyję 
ziarna branego w garść, mógł zachować stosunek rzutu ręką do 
kroku, to w końcu muszą się znaleźć pewne nierówności, pocho­
dzące ze zmęczenia, przyczyny wcale niezależnej od' człowieka. 
Zresztą wziąwszy na uwagę trudność w wynalezieniu dobrego 
siewacza i z dobrą wolą, wykony w ającego robotę sumiennie, 
a w końcu ciągle zmniejszającą się ilość rąk do pracy, a ztąd też 
ogromne wymagania robotników, z łatwością zrozumiemy, że 
siew maszynowy o wiele jest korzystniejszym od ręcznego.

o zajów siewu mamy dwa; t. z. rzędowy i rzutny. Ma się 
rozumieć, ze tam gdzie są kamienie, o siewniku rzędowym nićma 
i mon y. r usimy się ^  takim razie ograniczyć na siewie rzu- 
towym-maszynowym aż do czasu, kiedy kamienie zostaną uprzą­
tnięte.

Pomówimy następnie jeszcze o zbiorze plonów, kwestyi tak 
dla nas ważnej i tyle nieraz kłopotów biednym rolnikom przy­
noszącej.

W  ostatnich latach okazał się bowiem powszechnie u nas 
bardzo znaczny brak robotnika potrzebnego do żniwa. W  wielu 
miejscowościach tegoroczny zły omłot, można przypisaćłopóźnio- 
nemu sprzętowi i gdyby niesprzyjająca ciągle pogoda, większa 
część plonu pozostałaby na polu.

Przyczyny owego braku rokotnika są bardzo liczne. Często 
opoźniony sprzęt siana z naszej winy, przeszkadza nam bardzo 
w zbiorze zboża.

Ale najwięcej to my sami jesteśmy temu winni; bez wy­
jątku  prawie wszyscy nasi gospodarze, oddają pewną część pola 
włościanom, nieraz za liche bardzo wynagrodzenie w pieniądzach 
lub też w robociźnie. Znam nawet i takie gospodarstwo, w któ-

rem każdy folwark od czasu uwłaszczenia włościan, został podzie­
lonym na cztery pola, z których jedno zostaje oddawanem wło­
ścianom na czynsz opłacany robocizną. Ja k  wiele tracą na tem 
ci właściciele, którzy podobny system u siebie zaprowadzili, jak  
wiele traci ogół, to nawet trudnem jest do obliczenia.

Z tych to powodów włościanie mając znaczne obszary pola 
swego i najętego, nie mogą iść na zarobek do dworu. Jest to 
więc główna zdaniem mojem przyczyna braku robotnika, zara­
dzić złemu nie jest tak trudno, byłe były dobre chęci. Najprzód 
należy powstrzymać rozdawanie pola na czynsze, a natomiast bę­
dziemy czuli znaczną różnicę przy żniwie. Należy jednak brać się 
do tego ogólnie, bo jednostki nic nie mogą pomódz. Dalej, należy 
próbować zaprowadzenia machin o których tyle czytamy, słyszymy 
a nawet mówimy. Nie jeden z nas doskonale poznał skład i uży­
teczność żniwiarek a jednak ani myśli o ich zaprowadzeniu, czy to 
z powodu bojaźni przed wszelkiem nowatorstwem, czyli też przez 
niedbalstwo lub lenistwo, a nieraz z przyczyny poniekąd bardzo 
ważnej, t. j. z braku funduszów.

Usunąwszy jednak uprzednio wspomniane przyczyny braku 
robotnika, a mianowicie rozdawanie pól włościanom, o wiele już ła­
twiej iść nam będzie zbiór zboża, a z czasem przy pomocy Boga 
i przy oszczędności, biedniejsi właściciele ziemscy, będą mogli się 
zdobyć na żniwiarkę, zwłaszcza, żę ceny tych machin rok rocznie 
się zmniejszają.

Bez wątpienia ma wyływ także bardzo znaczny na trudność 
zbioru, system gospodarstwa u nas w większości zaprowadzony. 
Powszechnie gospodarze, nasi trzymają się trójpolówki, w której 
najwięcej uprawiają żyta, najmniej zaś roślin pastewnych i okopo­
wych. Przy nadejściu żniw ogromne łany żyta stoją już dojrzałe 
i nim pierwszą połowę zdoła rolnik zżąć, już druga zaczyna się sypać.

Zmiana systemu gospodarstwa już nietylko z powyższego po­
wodu jest konieczną, ale też i zmniejszająca się rok rocznie urodzaj­
ność roli, przypomina nam nieraz dotkliwie, niestosowność tró j­
polówki.

Dwie trzecie roli oddane pod uprawę zboża z małym wy­
jątkiem okopowych wcale niespasanych na miejscu, wymaga bar­
dzo znacznej resty tucji. Ziarno bowiem oprócz pewnej ilości owsa, 
w całości ryywozi się na targ. Restytucyja zaś polega li tylko 
na słomie (która rzeczywiście prawie nigdzie nie jest sprzedawaną) 
inasianiezebranem  z łąk. Nie można więc inaczej nazwać podobnego 
gospodarowania, jak tylko ogromną eksploatacyją roli, prowadzącą 
ziemian naszych olbrzymim krokiem do zupełnej ruiny.

Mamy jeszcze czas do podźwignięcia się z upadku, ale nieo- 
ciągajmy się z polepszeniem naszych gospodarstw, bo niedaleką jest 
ta chwila, w której ziemia nasza przestanie być matką, przestanie nas 
żywić, utraciwszy siłę wydania lada jakichkolwiek plonów.

Jeśli chcemy uchronić się od fatalnych skutków naszej gn u ­
śności, niewiadomości i bezrządu, bierzmy się radykalnie do napra­
wy błędów od wieków przez naszych dziadów, ojców i nas samych 
popełnianych. Zamieńmy system wyniszczający na system zastoso­
wany do prawideł ekonomicznych; nieodbierajmy ziemi naszej, siły 
żywotnej, ale raczej oddawajmy ją  w nadmiarze, innemi słowy, pro­
dukujmy więcej paszy, zacznijmy na prawdę gospodarzyć w po­
dwórzu, a powiększymy stosownie utrzymując inwentarz, ilość do­
brego nawozu. Powiększajmy uprawę okopowych, lecz nie w celu 
wywożenia ich na targ, ale spasania inwentarzem. Starajmy się 
zaprowadzić racyjonalny płodozmian lub gospodarstwo płodo- 
zmienno-pastwiskowe, odpowiednie do warunków miejscowych, po­
stępujmy we wszystkiem oględnie, z kredką w ręku, ulepszajmy 
rachunkowość, zestawiając w końcu roku gospodarczego uzyskane 
rezultaty, a unikniemy ruiny, i w nowe wzmocnieni siły dźwignie­
my rolnictwo, hodowlę i zarząd gospodarstw' naszych.

T..... W......

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.

' —- Przy stacyi kolei żelaznej Biała wykończa się gmach duży, w któ­
rym jeden z kapitalistów królewieckich zakłada fabrykę sztyftów do bu­
tów; w tym celu zakupiony został las klonowy w Powiecie Mińskim.

—  Donoszą nam z Białej, że w d. 1G t. m. zmarł Stefan Buchowiecki, 
powszechnie znany i szanowany jeneralny plelipotent księcia Ilohenlohe 
— zmarły dużo się przyczynił do uporządkowania dóbr niegdyś do księcia 
Radziwiłła należących.

—• W Gub. Siedleckiej szlachta drobna bardzo dużo już majątków 
ziemskich kupiła, i tak w r. p. Dobra: Opole, łganie, Baczki, nabyte zo­
stały P° 8000 do 9000 Parcelacyją dopełniają między sobą zostawia­
jąc p° 4 do 6 włók na pojedynczy udział.

W łtr to Ś Ć  pP & cy. Kawał zwykłego żelaza za rubla przerobiony 
na podkowy przynosi 8 rs., na narzędzia dla rzemieślników 4, rs. na lane 
naczynia i ozdoby 45 rs., na szpilki i igły 7 5 tal., na spinki stalowe 
i guziki 900 rs., na stalowo ozdoby 2,000, na guziczki do koszul 6,000 rs., 
na sprężyny do zegarków 50,000 Rs. L. & 1.

— W Studyjach historyi rozwoju owcy (M. w Naizstchiitz. Gdańsk 1869), 
znajdujemy ciekawe wiadomości, tyczące cen rozpłodników za czasów 
Rzymskich (41 przed Chr.)

Najsłynniejszą była wełna z Korduby nad rzeką Baetis, w dzisiej-



M ej H iszpanii, w artość je j  podnosi M artial, pisząc, że b iała  ja k  kw iat weł­
n a  ta , przenosi naw et w ełnę T a re n tu  i stosowną je s t  na to g i i p o ­
d ark i d la  dziewic.

Z a  dob reg o  b a ran a  do chow u, p łacono w edług S trab o n a  1 ta len t 
(1 0 0 0  ta la ró w .) __  ______

WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOWE.

Star© Żelazo im więcej razy  p rzek u te , tym  lepsze się s ta je . Zużyte 
osie do wagonów kolei żelaznej w Pacific  przekuw ają  z starych  osi
w liczbie 1 0 ,0 0 0  sztuk. L. & I.

M ała ilość lo d u  przeohow a się bardzo  dobrze  w ciepłym  p oko ju  jeżeli 
ló d  na g łębokiej m isie p rzykry te j tale rzem  um ieścim y w łóżku pod pierzyną 
G dzie d la chorego  lód po trzebny  dobrze  w te n  sposób pow strzym ać zbyt 
p rę d k ie  to p n ien ie  lodu. (d. H ausfr.)

R olo k w a śn ą  m ożna p o d obn ie  ja k  w apnem  (?) popraw ić upraw ą 
roślin  olejnych w ogóle w szelkich krzyżow ych. W  bliskości T orgaw y w prow. 
Sask ie j, udało się przez u p raw ąro ślin  olejnych, k tó re  co dwa la ta  zasiew ano na u- 
praw ionyoh ziem iach kwaśnych, zmniejszyć kwas i przygotow ać ziem ię do u p ra ­
wy zbóż. (AU. Z .)

—  Czy k r o w o m  dawać kartofle surowe czy gotowane. Py tan iem  tern coro­
cznie zajm ują się gospodarze , sądzono że karto fle  surow e wpływają na  pow ię­
kszanie ilości m leka, gotow ane zaś m iały (oddziaływ ać na tegoż jakość. 
Tym czasem  P rof. H e id en  ogłasza w „G eo rg ice” szczegółow e rezu lta ty  do­
św iadczeń, z k tó rych  wnosi, że dając  dziennie na  sztukę 2 5 f. kartofli czy 
w stan ie  surowym  czy go tow ane, ta k  co do ilości ja k  do jak o śc i m leka zupeł­
n ie  rów ne o trzym ał rezu lta ty . R ów nie n ie okazała  się różnica w stan ie  mięs­
nym  krów  poddanych doświadozeniom  tyczącym  się paszenia kartofli surowych 
lub  gotow anych. (A ck. Z.')

—  A żeby r d z a  n ie szerzyła się, po trzeb a  sta rann ie  niszczyć perz  na k tó ­
re g o  lis tk ach  zarodn ik i g rzyba  Pucc in ia  b a rd zo  chętnie  się p rzy lep ia ją  i zi­
m ują, dopóki ich  w ia tr z wiosny na  inny g a tunek  roślin , n a  k tó ry ch  by m o­
gły k ie łkow ać  i m nożyć się n ie p rzen iesie . R ównież po trzeb a  zapew nić rośli­
nom  w zrost silny a n ie bujny. Źdźbło zboża silne daje siłę zdrowym  liściom , 
k tó re  z zb itych  kom órek  się sk ładając  nie da ją  m ożności w ciśnienia się p a ­
sożytom , jak iem i są zarodniki g rzyba, k tó re  rdzą  nazywamy; przeciw nie ro ­
śliny m iękie, chorobliw ie w ybujałe, łatw iej zarodniki te  w szpark i w puszczają. 
Z d aje  się więc, jak o b y  w okolicach, gdzie rd za  n a  zbożu się pojaw ia, zap row a­
dzenie upraw y w rządk i było stosow nem , a  rodzaj ten  upraw y zapewniający 
w raz z innem i w arunkam i roślinom  silny rozwój m ógłby  być uważany jak o  
prezerw atyw a przeoiw ko rdzy.

P od an ia  jak o b y  pew ne g a tu n k i pszenicy  by ły  wolne od rdzy  n ie  m ają 
podstaw y.   D . L .

S P R A W O Z D A N IA  H A N D L O W E .
W a r s z a w a ,  24  Stycznia. (Spraw ozdanie  tygodniow e o zbożu 

i p ro d u k tach ).
N a  ta rg u  naszym  ruch  w in teresie  zbożowym bardziej by ł ożywio- 

w iony, z sku tk iem  teg o  ceny  tak  pszenicy ja k o  i żyta się podniosły
Pszenicy dowozy były ty lko  średn ie, a przy licznych żądaniach 

n a  wywóz płacono za g a tu n k i w yborow e wyżej o 15 —  20 k o p ., za ś re ­
dn ie  zaś o 30  k op . wyżej. N otow ania  były następu jące: wyborowe 8 ,8 5  
—  9 rs . ,  tak ież  cokolw iek lżejsze 8 ,7  0 rs ., za p s trą  i czystą bez śnieci 
i  bez  groszku 8 ,2 5  —  8 ,5 0 , za cokolw iek obsadzoną groszkiem  lub k ąk o - 
lem  od rs. 8 — 8 ,1 7 '/ 2, za średnią 7 ,8 0 — 7 ,9 5 , za sm olną i ordynary j- 
ną 7 ,3 5  —  7 ,5 0 . Opróoz tranzakcyi uskutecznionych na ta rg u  nabyto  
w okolicach W arszaw y z dostawą do ko lei W arszaw sk o -W ied eń sk ie j na 
wywóz zagranicę. P łaco n o  w edle jak o śc i tow aru oraz odległości 7 ,8 0  —  
8 ,4 0  za korzeo.

Z y t a  ceny wyższe o 15 k op . P łacono  za  ga tu n k i p rzednie  i wy­
borow e rs. 6 —- 6 ,2 2 */2, za średnie  5 ,5 5 — 5 ,8 5 , za ordynaryjne 5 ,2 0 —  
5 ,4 0 ; na wywóz zag ran icę  zakupiono 1 5 ,0 0 0  korcy.

Jęczmienia dw urzędow ego ceny podniosły się o 15 — 20 kop. 
P łacono  4 , 8 0 — 4 ,9 5 , czterorzędow y bez zm iany 4 — 4 ,6 5 .

O w ie S  stosow nie do dowozów płacono od 3 ,0 7 ’/ 2 —-  8 ,2 2 ' / 2,
a w nicktóryoh razach  do 3 ,3 0  kop .

Groch polny płacono  od 5 — 5 ,4 0 , cukrow y od  6— 6 ,50 . 
Fasola 8 — 8 , 1 0  kop.
Ceny m ą k i  pszennej niższe o 10 , żytniej o 5 kop .
Okowity ceny niestałe  w m iarę  żądania i podaży ceny fluktuowały, 

w końcu zam knęły po  cenie 1,8 9 — 1,89  T/ 2 za garn iec.
Łoju sprzedano k ilk a  pa rty  i wołowego rosSyjskiego po  5 , 2 0  kop. 

za pud .
Cukier. U sposobien ie  w tym  produkcie  i w ubiegłym  tygodniu ,

b y ły  silne. O broty  je d n a k  odbywały się w m niejszej znacznie niż do-
dychczas ilości, a  to sku tk iem  b rak u  tow aru tu  w m iejscu. Ceny w dal­
szym ciągu się podniosły, a m ianowicie żądano za  ga tu n k i pierw szorzędne

grubokrysztaliczne ja k  O strów , Łyszkow ice, Guzów i Sannik i do 4 ,2 0 , 
za c ienko-k rysta liczne  zaś ja k  H erm anów , Leonów , Oryszew , K onstanoyja 
i R uda P ab ian ick a  do 4 ,1 5  kop . i po tych  cenach n iek tó re  zaw arto t ra n -  
zakcyje. Z innych m arek  sprzedano  party ję  D obrzelina  do odbioru  
w fab ry ce  po 4 ,1 0 .  Z a  Józefów  w głow ach płacono 4 ,1 0  gotów ką, 
rąb an y  je s t  w yczerpany. W  mączce ruch  był m ały. W  sprzedaży na 
spożycie miejscowe p łacono  3 , 5 l ' / 2 k o p . za kam ień 24  f.

(G az. H andl.)

KSIĘGA STAD:
K oni, b y d t a  r o g a t e g o ,  o w i e c  i ś w i ń  
hodowanych w Cesarstwie, Królestwie Polskiem, 
Księstwie Poznańskiem, Prusach Zachodnich

i (Jalicyi.
B) B y d ł o  r o g a t e .

1 .  W ieś Łęki st. kol. żel. i poczta Pniewo, 
właśoiciel A leksander Czarnowski.

Stadniki od  la t 10 -c iu  sprow adzone z Krzeszow ic i Sledziejewic 
czystej krw i h o lendersk ie j.

M atk i p ierw otne rasy  krajow ej krzyżow ane z H o lenderską , dziś
wszystkie ' / 2 i 3/ t  krwi H o lendersk ie j, w m iejscu po  stadn ikach  powyż­
szych uchow ane.

M atek  sztuk 50 .
K ie ru n ek  hodow li na  wydajność m leka.

S tadn ik i sp rzed a ją  się: roczne po  60 rs. dw uletnie po 7 5 przez ca­
ły  rok .

Ja ło w ice  i krow y sprzeda ją  się corocznie, jałow ice roczne po 
rs. 60 , dw uletnie po  rs . 80  od  1 5 -g o  L u teg o  do 1 5 -g o  M aja . K row y od 
50  do 80  rs . w m iesiącu W rześn iu  każdego  roku . Sprzedaż za gotów kę. 
O d b ió r n a  m iejscu.

D) Ś w i n i e .
1 .  W ieś Łęki st. kol. żel. i poczta  PnieWO, 

właścioiel A leksander Czarnowski.

Chlewnia zarodow a hoduje  rasę  angielską świń nabytych  od pana  
F ran k en ste jn a  z K siężego D w oru, i posiada m atek  oztery stanow ionych 
przez K n u ra  tegóź pochodzenia.

K ie ru n ek  hodowli: rych łe  dojrzew anie  w celu  opasu.
Sprzedaje  się p rosię ta  trzym iesięczne po  rs. 2 5 p a ra , na m iejscu, 

za gotówkę.

TARGI NA OPASY.
Berlin. 19 -g o  Stycznia. W ystaw iono na sprzedaż:
3 ,1 5  2 sztuk  bydła ro g a teg o  6 ,3 1 8  świń, 1 ,0 2 8  cieląt, 5 ,2 0 5  skopów .

) N iety lko że ceny b y d ła  ro g a teg o  znacznie spad ły  ale  pozostała  znaczna ilość 
n iesprzedanyoh. Z a  I klassę p łacono  około 21 tal. II 15 do 16 III 13 do 14 
ta l. za 100 funtów celnych (5 0  k g .)  w agi m ięsa, gdy za najlepsze  św inie 

j  osiągnąć m ożna było ty lko 1 8 '/^  tal. za 1 0 0  f. w agi m ięsa. C ieląt cenypozo- 
sta ły  bardzo  m ierne. W iele życia okazyw ał handel skopam i. N ie  wiele 
spędzono, a  na e x p o r t żądania były dość znaczne tak , że w przecięciu  8 ' / 2 
ta la ra  za 40  do 45 f. wagi m ięsa chętnie dawano.

Ł o n d y i l .  2 0 -g o  S tycznia. Im p o rt zag ran icznego  bydła  w ynosił w ubie­
głym tygodn iu  5 ,4 9 9  sztuk, gdy w odpow iednim  tygodniu  r. z. 7 ,9 6 6  sztuk 
dowieziono. N a  wczorajszym  targ u  odpow iadał dowóz popytow i. H andel p o ­
ru szał się leniwo po cenach  zeszłego tygodnia . N ajlepsze w ielkie skopy przy­
nosiły 6 sh. 8 p . gdy najw yszukańsze downy po 7 sh. za 8 funtów  p łacono .

Odpowiedzi Redakcyi.
P renum era to row i z pogranicza  K urlandyi. D ziękujem y i prosim y o opis 

u rządzeń gospodarstw  na połow ę— prosim y o adres.
P a n u  Patek. N a  zapytanie  czem napuszczać z n a k i  w  uszach aby były 

trw ałe , odpow iadam y, że do napuszczania z n a k ó w  tak ich  używa się z dobrym  
skutk iem  p rochu  rozczynionego sp iry tu sem .

P . Marcelemu Ronisz. M ajątek  w  G u b . P łock iej ju ż  S p rzed an y .

T R E S C :—Jak się przedstawia orka na płask. Dziś i dawniej. Księga stad.—Istota i cele gospodarstwa, przez D-ra Hamm. II . (Ciąg dalszy).—0 własnościach fizycznych 
ziemi.—Ile razy na dobę paść i poić krowy. Czy doić krowy podczas karmienia, czy przed zadaniem paszy, czy po napaszeniu, n a p i s a ł  A. Śniegocki.—Korespondencyja: z Grodziń-
skiego. (Dokończenie).— Kronika rolnicza I przemysłowa— Wiadomości rolnicze i przemysłowe— Sprawozdanie Handlowe— Księga stad koni, bydła rogatego, owiec i świń bodo.
wanych w Cesarstwie, Królestwie Polskiem, W. Księstwie Pozuańskiem, Prnsach Zachodnich i Calicyi.—Targi na opasy. Odpowiedzi Redakcyi— W  o d c in k u :  Notatki do histo­
ry! naturalnej pszczoły, przez J: Pelletan’a. (Dokończenie).

jl03B0jien0 HeimypoB.—Warszawa, w Drukarni Jana  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 415. Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e n b e rg .

W y d a w c a , L. Sygietyński.


